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DJABELSKA SIELANKA.
Grzmią nad Wisłą okrzyki,
Radują się ci, owi, 
Paupry, grafy, budniki, 
„Hurra11! krzyczą carowi.
Klęka bydło przy stopach, 
Wre muzyka i tany:
Czegóż pragniesz ach! więcej 
Nasz monarcho kochany?
Hurko kontent trze łapy, 
Sam układa prysiudy, 
Wielopolski do taktu,
Skacze tudy i siudy!
Popi prawią kazania, 
W Belwederze sołdaty 
Pełnią służbę lokai.. . 
Podarliby świat w szmaty.

Towarzystwo wioślarskie 
Puszcza ognie, rakiety... 
Wszędzie wielka wesołość, 
Tańce, bale, bankiety.
Na zabawy galowe
Różna zgraja przybywa; 
Znana Pani łapówkę 
Za to, owo, obrywa.
Ten, ów magnat powiada 
Ze łzą w oku do Cara: 
Że na jego skinienie 
Polski oręż i wiara! —
W cytadeli płacz, jęki...
On śpi nie zbyt spokojnie, 
Choć w ulicach Warszawy 
Wojska pełno i rojnie.

Orżewskiego rój zbirów
W kazamatach młódź mieści; 
Nie dowierza nikomu,
Ten, ów ginie bez wieści. —
Jedna tylko Caryca
Wzrok patrzący ma wszędzie,
I mężowi powiada: 
„Nic ci w Polsce nie będzie.
„Cny to naród, nie dręcz go... 
„Sąsiad nasz... tak kochany11. 
Lecz car słucha szatanów...
„Dręcz11! mówią mu szatany!
Pojechali — pozostał
System stary, morderczy...
A nad Polską jak sterczał 
Krzyż cierpienia — tak sterczy.

Z DZIENNIKA PEWNEGO SZLACHCICA 
który się wybrał do Warszawy

na. po"witan.ie cara.
Co prawda to nie miałem wcale ochoty 

wyruszyć z domu na te warszawskie uro
czystości, bo sobie myślalem: niechże się tam 
co stanie carowi, niech go tam jaki nihilista

poczęstuje bombą, to gotowym ja jeszcze be
knąć za to i przesiedzieć się in fundo. Ale 
skoro wyczytałem w „Czasie44, że nie po
winniśmy sobie żadnych demonstracij, na
wet demonstracji abstynencji pozwalać, 
aby nie szkodzić sprawie polskiej — i utrzy
mać honor, narodu; tak tedy dla ratowania 
tego honoru polskiego i rozerwania się poje
chałem do Warszawy — a ze mną i moja

magnifika i trzy córki, bo sobie myślę: a nuż 
się car obrazi, żem nie wziął wszystkich 
i weźmie to także za demontrację? — Co 
prawda, to córki jeszczeby się bardziej obra
ziły, gdybym je był pozbawił przyjemności 
zabawienia się w Warszawie, więc aby nie 
obrazić ani „Czasu44, ani cara, ani córek — 
z całym dworem ruszyłem do Warszawy.
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Tu w hotelu najprzód się zapytano, czy 
ja jestem moskal. Przyznam się, że byłem 
w niemałym kłopocie, co powiedzieć, bo sobie 
myślę: a nuż przyznanie się do polskości 
wezmą za demonstrację? Zresztą jeżeli nasi 
bracia galicjanie uważają sobie za czyn pa- 
trjotyczny wyznawać się głośno austrjakami, 
dlaczegóżbym ja, jako poddany jego carskiej 
mości, nie miał się nazwać moskalem — i już, 
już miałem powiedzieć: moskal — gdy na 
szczęście więcej z przyzwyczajenia jak z wła
snej chęci wypsnęło mi się z ust: polak! 
„To dobrze, (rzeki na to właściciel hotelu), 
bo mamy zakaz od oberpolicmajstra wynaj- 
mywania pokojów szczególniej od frontu ro- 
syjanom". Na to ja otworzyłem oczy — wła
snym uszom nie wierzyłem! No i czegóż ci 
ludzie chcą od naszego rządu i naszego cara, 
skoro on zaszczyca nas takiem zaufaniem, 
że pozwala nam mieszkać w hotelach od 
frontu i przez zamknięte okna przypatrywać 
się jadącemu po ulicach!

Doprawdy czułem się wzruszony i głę 
boko rozrzewniony tą przychylnością cara 
do naszego narodu i pierwszy raz w życiu 
uczułem się dumnym, że jestem Polakiem 
według modelu krakowskiego „Czasu". Teraz 
nie dziwię się, że takie Katkowy złoszczą 
się na nas i wygadują niestworzone rzeczy, 
bo oni wąchają, że rząd z nami i chcieliby 
nas gwałtem poróżnić. To im się jednak nie 
uda — o! nie — za taką łaskę Polak umie 
być wdzięcznym. Ja sam własnemi piersiami 
gotów jestem zasłonić carską osobę za to, 
że nam tak dowierza.

Miałem za złe dawniej margrabiemu Wie
lopolskiemu, że niby nie przymierzając psiuk 
jaki skacze na łapkach przed carską osobą, że 
łasi się i ogonem macha — ale teraz dali
bóg się nie dziwię —bo jeżeli mnie pozwo
lenie patrzenia na cara przez szyby taką 
otuchą natchnęło, to cóż dopiero jemu dziać 
się musi, gdy mu wolno bez szybki w oknie 
oglądać każdą część ciała carskiej osoby.

Jeszcze nie mogłem się dostatecznie na
cieszyć tem szczęściem, gdy wpada kelner 
i powiada: „Jeżeli pan woli, to można przez 
otwarte okno patrzeć na ulicę i na cara — 
bo policja odwołała zakaz otwierania". — 
A więc i na tym punkcie {sprawa Polski 
odniosła świetne zwycięstwo. Cesarz przeko
nał się, że naród polski czci w nim jak po
wiada „Czas" prawego monarchę. O! ja 
jestem przekonany, że jak nas bliżej pozna, 
to przyzna, że nie taki djabel straszny jak 
go malują — i że my znowu nie tacy za
gorzali Polacy, żeby nas nie można było 
czem ująć i za nos wodzić! — I car nie 
taki jak go nam osmarowali krzykacze i trom- 
tadraci, skoro i katolickiemu panu Bogu 
jak tylko do Warszawy przyjechał oddal 
wizytę i czołobitność. Zobaczycie państwo, 
że on jeszcze gotów szyzmę w trąbę puścić 
i katolikiem zostać.

Ca się tyczy carowej — cóż to za mocny 
Boże, szlachetna i miłościwa osoba! Kiedy 

jakaś nasza niewiasta podając prośbę zem
dlała koło jej powozu, to flakon z perfuma
mi podała jej do trzeźwienia! Jakaż to nie
słychana dobroć! Jaka uprzejmość! Do rany 
przyłóż! To druga Jadwiga!

Zachęcony różnemi wiadomościami o ła
skawości najjaśniejszego państwa ośmieliłem 
się wysunąć na miasto pełen dobrej otuchy 
i odwagi. W prawdzie jakaś wojskowa ryfa 
potrąciła mnie dość silnie na trotoarze — 
i zamiast przeprosić powiedział: „durak — 
polak — sukinsyn" — ale ja trzymając się 
ściśle zalecań „Czasu" z godnością i spoko 
jem przyjąłem to wszystko, unikając wszel-

Po drodze wstąpiłem do magazynu po 
białe rękawiczki dla siebie i niewiast moich 
na bal dworski — bo postanowiliśmy być 
na tym balu — aby nieobecność nasza nie 
była mi poczytaną za demonstrację — ale 
mi w policji oznajmiono, że jako nie mający 
żadnej rangi dworskiej nie mogę być przy
puszczonym przed oblicze pańskie! O, jaka 
to wielka szkoda bo car podobno był bar
dzo łaskaw — nikogo nie nazwał sukinsy
nem — do każdego mówił: „Ja ponimaju 
po polski" — czem każdego aż do łez wzru
szał. Wprawdzie mówił to po moskiewsku — 
ale od czegóż on cesarz, żeby sobie nie mó
wił tak jak chce.

Widoczna rzecz z tego „poniemaju“, że 
prawdę rozpowiadają wielopolszczyki — że 
będzie się koronował na polskiego króla! — 
To też ja pomimo, że mnie na bal nie wpu
szczono — układałem twarz pod wpływem 
tych wieści w najprzyjemniejsze uśmiechy — 
i starałem się nawet w głębi duszy wyrobić 
w sobie według rady „Czasu" uczucie po
szanowania i czci dla osoby najdostojniejszego 
ojca narodu naszego i oblicze moje przyjęło 
wyraz najbardziej jak można zadawalniający. 
Księżyc zdaje się także chciał wyrazić lojal
ność swoją bo dobrowolnie stawił się do illu- 
minacji z twarzą jak moja spokojną, pełną 
godności — i świecącą — tylko nie od potu 
jak moja — bo ja bądź co bądź myślałem 
sobie: a nuż się stanie gdzie jaki ten, tego, 
wypadek — jak nic, dostanę się mimo cią
głego uśmiechu do cytadeli. To też swobo
dnie odetchnąłem dopiero wtedy, gdy nasz 
Najjaśniejszy Pan wyjechał do Modlina.

Zadowolniony, że spełniłem czego ode- 
mnie wymagał i kraj i „Czas“ krakowski — 
spakowałem manatki, żonę i córki i wróciłem 
do Kozichgłówek odpocząć po trudach oby
watelskich.

Przysłowia galicyjskie.

Quod licet Kozłowskiemu — uon licet 
Kamińskiemu.

Parturiunt montes — nascitur: ustawa 
o kolejach galicyjskich.

Si vis pacem — para: podatki et do
datki od podatków.

Do Wielopolszczyków.

Za Margrabiego przykładem 
Służalcy idziecie śladem! 
I pewno powiecie razem, 
Zeście zmuszeni rozkazem, 
Źe z głębokiej polityki 
Poszli w carskie czynowuiki. 
Wy zmuszeni? któż wam bronił 
Uciec gdzieś tam gdzie pieprz rośnie? 
Nigdyby was nikt nie gonił 
By cara przyjąć radośnie.
Wreszcie kiedy wybór trudny: 
Czy śmierć zacna, czy czyn brudny, 
Lepiej już w łeb sobie strzelić, 
Niźli z carem się weselić. 
Lecz wam chciąło się w obroży, 
Pochłeptać carskie pomyje.
Car chresty wam na pierś włoży, 
A naród stryczki na szyje.

Bertram.

Z literatury i sztuki.
Nasz znakomity archeolog i estetyk 

Marjan Sokołowski zachęcony powodze
niem Dra Schliemana udał się do Azyi 
mniejszej także celem poszukiwań arche
ologicznych. W pierwszych zaraz dniach 
udało mu się odnaleść: okno z arki No
ego, przez które wypuszczono gołębicę — 
jedne z trąb jerychońskich debrze za
chowaną — która z czasem będzie mogła 
przynosić korzyści nowo ukonstytuowanej 
Radzie miejskiej — i resztki owej broni, 
którą Samson gromił Filistynów.

Pani Antonina Hofmanowa w dyja- 
demie chwały sporządzonym przez pana 
Bronisława Zawadzkiego w „Echu muzy- 
cznem" udała się na gościnne występy 
do Warszawy. Zastępować ją będzie w Kra
kowie pani Julja Sułkowska.

Miłośnicy sztuki i przyjaciele teatru 
krakowskiego robili starania u dyrekcji 
czyby się nie udało — aby do wysuwa
nia dywanu przed kurtyną nie wysyłano 
brudnych obdartusów, tylko służbę porzą
dnie w liberję ubraną.

Farsa podtytułem: „Sejm odroczony" 
odegraną była we Lwowie przy bardzo 
małym udziale publiczności. Główni akto- 
rowie robili co mogli, aby nadać jej tro
chę życia i humoru — ale nadaremnie. 
Zdaje się, że ani p. Marszałek — ani 
panowie posłowie nie będą mieli już wię
cej ochoty powtarzania kiedykolwiek tej 
lichej farsy.

ZA GID KI.

Buńczucznie i szumnie gadali 
O kraju potrzebach — tam dalej, 
W tem c. k. komisarz z goryczą 
Rzekł: w Wiedniu tak sobie nie życzą. 
I zrobiło się po gadaniu takiem 
Cichutko, jakby zasiał makiem, 
I mina buńczuczna zmalała... 
Zgadnijcie gdzie ta rzecz się stała?
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KRONIKA DJABELSKA.
Wycieczka nosa Jego Exc. do Warszawy.

Z okazji pobytu pewnej Excelencji 
krakowskiej w Warszawie — pisma tam
tejsze podały obszerną charakterystykę 
nosa udowadniając, że wielcy ludzie mieli 
zawsze wielkie nosy — a wielkie nosy 
miewały zawsze dobry węch. Ztąd po
wstały domysły, że nos owej Excelencyi 
wysłany został przez pewne sfery do War
szawy — celem zwąchania sytuacyi w cza
sie przyjazdu cara. Liczne jednak are
sztowania dokonywane w tym czasie w 
Warszawie — napędziły takiego pietra 
Exceleneji, że zwąchawszy pismo nosem, 
drapnęla co tehu do Krakowa nie czeka
jąc przyjazdu cara.

Czyny bohatyrskie.
Król Humbert pojechał do Neapolu 

zwiedzać szpitale choleryczne. Car Ale
ksander jechał przez Warszawę w otwar
tej karecie! Dwa te wielkie dowody nie
słychanej odwagi, zapisała historja na 
kartach zeszłego tygodnia. Pytanie: czyja 
odwaga była większa? Nam się zdaje, że 
cara Aleksandra — tylko, że króla Hum- 
berta pożyteczniejsza i szlachetniejsza.

Bismark i Rogoziński.
Książe Bismark nie przestając na prze

śladowaniu żywiołu polskiego w Prusach, 
ściga go nawet w Afryce. Dowiedziawszy 
się bowiem o wyprawie Rogozińskiego do 
ziemi Kameruńskiej — wnet wyprawił 
flotę celem objęcia tych ziem w posiada
nie. Tak więc nawet w Afryce nie można 
być spokojnym przed prześladowaniami 
pruskiemi.

Konie i margrabia Wielopolski.
Ze Skierniewic donoszą nam, że te 

konie, które z wozem i dyszlem rzuciły 
się na margrabiego i poturbowały go mo
cno — to nie były zwyczajne konie chłop
skie — tylko przyjaciele jego, którzy 
przebrali się za konie i cheieli w ten spo
sób uratować go od hańby płaszczenia 
się przed carem — nadskakiwania i po
dlenia się. U margrabiego żądza płaszcze
nia się pokazała się silniejszą od samej 
choroby, przemógł ją i za tydzień był już 
gotów do służby.

Car Aleksander o Polakach.
Kiedy zapytywano cara czy nie byłby 

skłonnym do zrobienia jakich ulg Pola 
kom — miał powiedzieć: jabym im na
wet dał konstytucję, gdyby wszyscy Po
lacy byli tak dobrymi moskalami jak 
Wielopolski. _______

SPRAWOZDANIE SEJMOWE
spisywane na galerji.

Z porządku dziennego wystąpił p. Sin- 
galewicz i coś sobie czytał — potem po
wstał p. Czerkawski i znowu coś sobie 
czytał — Następnie kilku posłów coś mó

wiło gestykulując przy tern żywo rękami 
i zwracając się to do marszałka w górę, 
to do posłów w dół nie przymierzając jak 
lud Izraela w czasie odprawiania modłów. 
Potem wstawali inni posłowie i siadali — 
aż w końcu powstał marszałek i wido
cznie coś powiedział. Podobno miał mó
wić : Chwała Bogu, że ten odroczony sejm 
skończył się bo gdyby się nie był 
skończył — to dalibóg byłbym w kłopo
cie co z tym fantem robić — a raczej 
co robić z tą wielką łaską rządową.

Ja myślę, że już drugi raz o coś po
dobnego prosić me będziemy i w tej na
dziei otwieram jutro nową sesję sejmu.

Z okazyi formujących się
„Sokołów" krako^wskicła.

Ej Sokoły, ptaki wolne!
„Czas" powstaje nie bez racyi, 
Że to ptaszę, zawieść zdolne
Młódź — do strasznej konspiracyi 1...

Sama nazwa już przestrasza! 
Nuż się wzniosą orlim lotem!
I „pożarna straż" już uasza
Nie zagasi ognia potem!...

Na cóż orlim lotem gonić,
I być z „Czasem" w ciągłej wojnie!!... 
Ot! pozwólcie się zkapłonić,
A przejdziecie świat spokojnie.

Lotem orlim gnać bez przerwy, 
Cóż żołądek na tern zyska!?... 
Taka podróż drażni nerwy, 
A nie daje stanowiska!

Ideały nie są zdrowe!
Ow — klucz nosi na ogonie! ■— 
Młodzież!!! czyż was to nie nęci...
Ta historja o kapłonie?

Lotem orlim, wartoż gonić, 
W szlak błękitu jasno-złoty! 
Czyż nie lepiej się skapłonić? 
Stańczykowskie posiąść cnoty!?...

Wszak przyznacie mi to sami
W nazwie: kapłon! myśl głęboka!
A tem bardziej, jeśli wami,
Wodzić będzie stara kwoka!

Wnet powaga nasza wzrośnie! 
Lecz śród kandydatów wiela, 
Na;.przcwótlcę, jednogłośnie, 
Trzeba wybrać wam: Popiela!

Rzecz ta wtedy stanie jasno — 
W świat nie pójdą żadne plotki,
Bo wyborowi przyklasną, 
Stare kwoki i dewotki.

To powagę da śród świata
I rozgłosu zrobi wiele,
Gdy Exeelencja nosata,
Stanie na kaptonów czele.

Wzrost Wasz dojdzie do zenitu! 
Kraków ziści swe nadzieje — 
A Maczuga — śród zachwytu:
Kukuriku wam zapieje!

_______ Maczuga, I

List otwarty io redakcji „Czasu'1.
Moi panowie kochani! Co to za.jeden 

jest ten pan Józef Rostafiński? — Że mą
dry jakiś człowiek to widzę, bo pisze tak, 
że go zwyczajny człowiek z trudnością 
zrozumieć może — i nie tylko wie, co 
inni uczeni nowe żyjątka powyuajdywali, 
ale nawet wie to, że już więcej żadnego 
nie wynajdą. To nie tylko mądry czło
wiek ale i prorok panie dobrodzieju! 
To też jestem z całym respektem dla jego 
uczoności — ale po co mi straszy niepo
trzebnie niewiasty? — Moja Petrysia i jej 
a względnie i moje dwie córki, jak prze
czytały w „Czasie" o tych mikrobach, że 
to djabelstwo wszędzie się mnoży i gnie
ździ — bo i w sianie i w kiszkach 
i w Zakopanem — tak ani nie chcą jeść- 
ani pić, ani oddychać, z obawy przed temi 
mikrobami. Petrysia nawet mi się cało 
wać nie pozwala — bo powiada: a nuż 
jaki mikrob z ciebie wejdzie we mnie 
i nieszczęście gotowe. Słowem niewiasty 
powarjowały mi zupełnie na punkcie tych 
mikrobów, chodzą jak bez głowy. Niechby 
sobie ten mądry uczony robił jakie by 
chciał eksperymentu z mikrobami — niech 
by nawet w sekrecie denuncjował ję do 
policji i komisyj sanitarnych, aby je are
sztować i na śmierć skazywać — a prof. 
Domańskiemu niechby skoncypował pro
jekt wynalezienia i zbudowania na koszt 
miasta jakich maszyn, któreby zgnia
tały w powietrzu owe mikroby — nie miał
bym nic przeciwko temu — ale po co 
straszyć tem nas biedaków, którzy już 
i tak mamy dosyć innych strachów jak 
n. p. sekwestratorów podatkowych.

Jeżeli już takie nieszczęście padło na 
nas mieszkańców Galicji, że nas jeszcze 
mikroby objadać i żywić się mają nasze- 
mi sokami, to niech przynajmniej o tem 
nie wiemy. Czego oczy nie widzą, tego 
sercu nie żal — a wy panowie uczeni 
nie straszcie nas daremnie, bo dalibóg 
tak człowiekowi zbrzydnie życie temi pa- 
skustwami, które ciągle odkrywacie, że 
z samego strachu ludzie będą ginęli go
rzej niż od mikrobów.

Prenumerator stały.

KEZłGYACJł.

Nie chcą Stańezyki, by Polska powstała; 
I to dla tego im się tylko chwali,
Że wolność na nic nam by się nie zdała! 
Zjedli, przepili i przeszachrowali 
Ojczyznę naszą szlachta i magnaty — 
Dziśby zrobili znów jako przed laty, 
Gdyby nad nami Pan Bóg się zmiłował 
I dawną Polskę przez noc odbudował. 
Więc po cóż kusić chcieć na nowo bogi, 
Aby rzucały perły przed bezrogi? 
Wyznajmy raczej, choć to srodze boli: 
Żeśmy stworzeni do wiecznej niewoli!

_______ 999.
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Dumka pocllasiaka.
Dzwoń, piosnko dzwoń 
Leć, w chmurę leć, 
W błękitną toń,
Z niej gwiazdką świeć!

Zboląłą pierś 
Słodyczą gój, 
Myśl śpiącą wskrześ; 
Wskrześ marzeń rój!

By krzepić tłum,
Dzwoń silnie dzwoń, 
Wieńcz echem dum 
Męczeńską skroń!

Z chat do chat spiesz 
Wśród ciągłych burz;
I w bólu ciesz, 
Tysiące dusz!

Harmonją słów 
Anielskich piej, 
Do zimnych głów 
Tę wiarę lej:

Że światła moc 
Zwycięży grób... 
I pryśnie noc 
Po przejściu prób!

------------ Em.

Dumanie pana Jacentego.
Powiedział mi kum, że panowie radcy 

wybrani do weryfikacji wyborów ostatnich 
nie znajdują nie, zasługującego na uwagę 
w protestach wniesionych przeciwko tym 
wyborom. Nie wiem czy kum mówił pra
wdę, czy też czyjąś złośliwą powtórzył 
plotkę — ale to wiem, że albo obywatele 
używający szacunku i uważani za pra
wych ludzi, do których zaliczam radcę 
Chęcińskiego kłamali przedemną — albo 
panowie weryfikatorowie mają cudackie 
pojęcia o godności radcostwa miejskiego. 
W każdym razie z ciekawością oczekuję 
jak się ta sprawa na Radzie rozwinie 
i zakończy — aby potem sumiennie wy
powiedzieć słowo należne tym, którzy go 
usłyszeć powinni.

Kiedy przed dziewięciu laty po wybo
rach jak dziś odbytych, dawały się sły
szeć pogadanki, że niejaki p. Fromer za 
pieniądze został radcą — p. dr. Wyrobek 
ówczesny radca weryfikator, wypowiedział 
na pełnej Radzie, że jakkolwiek nie ma 
dowodów aby w istocie głosy kupowane 
były — przecież moralne weryfikatorów 
przekonanie nakazuje im zaproponować, 
aby Rada unieważniła wybór zakompro- 
mitowanego „Koła“ — i Rada miejska 
swojem postanowieniem wybory całego 
Koła obaliła — choć podzielała to moralne 
przekonanie p. dr. Wyrobka tylko wzglę
dem jednego wybrańca. Czy dzisiaj już 
wyszło z mody to moralne przekonanie 
tak dalece, że nawet złe uwidocznione 
nie ma żadnego znaczenia u panów we

ryfikatorów — nie wiem i naprzód nic 
nie mówię — gdyż znając wniesione pro
testy, które nawet w publicznych pismach 
mają być drukowane — myślę że albo 
panowie protestujący powarjowali i popi
sali kłamstwa któremi się nie dali złudzić 
panowie weryfikatorowie — albo moralne 
przekonanie tych panów weryfikatorów 
z przymkuiętemi powiekami na rzecz dziś 
spogląda.

Nie idzie mi tu bynajmniej o to przeciw 
komu wystąpiono. Czy p. dr. Jakubowski 
czy p Knaus są obwinieni, obojętna to 
rzecz dla mnie — ale p. dr. Jakóbowski 
będąc radcą przed 9 laty — nie weźmie 
mi zapewne za złe, że to moralne prze
konanie, które wówczas i nim także jak 
p. Wyrobkiem kierowało — wygrzebuję 
z przeszłości w moralnem znowu przeko
naniu, że na poglądach dzisiejszych rad
ców skóra nie zgrubiała — czyli mówiąc 
innemi słowami, że będzie ouo także ich 
widzeniami kierowało — zwłaszcza, że 
panowie sponiewierani w opinji publicznej 
przez opowiadania protestujących, potrze
bują jawnego oczyszczenia z zarzutów. 
Bolałoby mnie bardzo a zapewne i wszy
stkich mieszkańców miasta aby np. dr. 
Jakóbowski człowiek tak znany wszyst
kim z prawości swego charakteru — za
siadał w Radzie pod zarzutem podejrzeń, 
uwłaczających jego nieskazitelności!

Po zweryfikowaniu wyborów, stanie 
na porządku dziennym sprawa zbyt wa
żna dla miasta — bo przyszły los pre
zydentury! — Panu doktorowi Weiglowi 
wypowiadałem zawsze otwarcie bez ogródki 
wszystkie namacalne błędy w jego rzą
dach odznaczających się głównie brakiem 
męzkiej energji — a które to błędy zgo
towały mu przed kilku miesiącami ową 
karczemną biesiadkę, dziś jeszcze obu
rzającą każdego sumiennego człowieka. 
Panu doktorowi Weiglowi jako prezyden
towi chcącemu z powodu owej karcze
mnej biesiady złożyć swą godność w ręce 
Rady — mam również obowiązek wypo
wiedzieć tutaj słowo prawdy — co czynię.

Pan Prezydent nie powinien spełniać 
tego postanowienia, które pod wpływem 
doznanej a niezasłużonej boleści zapowie
dział. Zastanawiałem się sumiennie nad 
przyszłym losem prezydentury i nie uchy
biając nikomu z zalecających się kandy
datów — widzę, że jest jego obywatel
skim obowiązkiem dopełnić rozpoczętego 
sześciolecia! Ponieważ jest mi wiadomem, 
że przeważna część wyborców Krakowa 
kierując się tem samem zapatrywaniem 
na dobro miasta — postanowiła publicznie 
wypowiedzianem życzeniem zamanifesto
wać to swoje zapatrywanie — przeto mam 
nadzieję, że p. Prezydent nie będzie się 
żadnemi osobistemi skrupułami powodo
wał, tylko wypowiedzianym życzeniom za
dość uczyni — a później wyciągnąwszy 
rękę do swoich przeciwników jak oby
watel do współ obywateli znajdzie się na 
drodze wiodącej do wspólnej pracy około 
dobra, którego miasto tak bardzo potrze

buje. Nie wszyscy przeciwnicy są jego 
osobistymi wrogami — nie wszyscy sa 
nieprzyjaciółmi w nadziei, że zostaną sa
mi prezydentami — a nie ulega wątpli
wości, że wszyscy, mimo tej koguciej na
tury, co nam się za czuby wodzić każę, 
nie odepchną wyciągniętej ręki — lecz 
w imię miłości dla miasta, staną koło1 
niego życzliwie — co z wielką trudnością, 
nie przyjdzie nawet uieprzebłaganym mal
kontentom — zważywszy, że to tylko na 
przeciąg lat dwóch — i że po tych dwóch 
latach, może się w głowinie Minerwy kra
kowskiej urodzi prezydent, który pana 
Weigla przerośnie! Dzisiaj, mówcie co 
chcecie ale w państwie Stańczyków na 
urodzaj okropna posucha — a w obozie 
ich przeciwników.. . Chryste Panie bądź 
miłościw jeżli grzeszę... ale powiem jak 
powiada kum: „ani be, ani me tysz“ więc 
na co nam tej ruinacji! Panie Antosiu! 
Na zdar — dajcieno mi butelczynę — 
ale transwersalnego.

SEJMOWE.

Gdy Hausner rząd po trosze brać myślal na hocki,. 
Pouczył zaraz Izbę lojalny Potocki, 
Ze się w domu wisielca o stryczku nie gada, 
Że więc centralizacji ruszać nie wypada 
Kolejnej — w naszym sejmie, „polakiem namie- 

[stnictwie*  
Żywiołom, co cząsteczkę w Rządów uczestnictwie 
Na to tylko z „sprzyjania“ wielkiego dostali 
By „schwammdruberowali“, milczeli i „stali“!

------------ 999.

Uwagi śledziennika.
Pan Opid budowniczy wydał przed 

kilkunastu dniami broszurkę: „Tatrzański 
wodociąg dla miasta Krakowa”. O treści 
w tej broszurce zawartej powiem w przy
szłym numerze — zawiera ona wiele dla 
mieszkańców Krakowa ciekawych rzeczy, 
które się stają tem ciekawsze — gdy zwa
żymy, że miasto wydało już na proje
ktowany wodociąg regulicki 30 tysięcy, 
nic jeszcze nie zrobiwszy — bowiem raczo
no zapytać się teraz dopiero „Stowarzy
szenia techników krakowskich”! czyby nie 
chciało zbadać źródeł regulickich — i czy
by z powodu różnych coraz większych 
trudności, które koło źródeł regulickich 
wyrastają, nie wskazano innej miejsco
wości potrzebną ilość źródeł zawierającej!

Panu Opidowi za pomysł w broszurce 
przedstawiony należy się szczere współ- 
obywatelskie uznanie.

Również pomówimy i o wojnie Rady 
miejskiej z towarzystwem Dessauskiem — 
w sprawie krakowskiego gazu. Gdyby to, 
co na własną rękę wyrabia pewna klika 
uważająca się widocznie za właściciela 
funduszów miejskich — nie było zbyt 
śmiesznem w rodzaju owych śmieszności, 
które się znajdują tuż nad granicą zło
śliwego idiotyzmu — to Bałucki miał' 
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by wyborny temat do napisania komedji 
w której przedstawieni radcy miejscy za
rumienialiby i magistrat i radę miejską 
po uszy, nawet w Honolulu!

Do JnDilata Józefa Szymańskiego,
artysty krakowskiej sceny.

Panie Józefie! piękną jest chwila, 
W której publiczność wieńczy artystę, 
Grono kolegów czoło pochyla
I w hołd swój wplata słowa ogniste, 
Świadczące, że to hołd niekłamany 
Cennej zasłudze, sercem oddany.

Takiej Ty chwili mój Jubilacie, 
Dożyłeś dzisiaj na naszej scenie;
I łzy złożyłeś w wdzięczności spłacie! 
Bozumiem te łzy i te łzy cenię
Boś jest człek serca — a w odwet prawię: 
Służ nam do śmierci w tej co dziś stawie.

_______ Djabeł.

List z Warszawy do Lwowa.
Lubieznyj moj druh!

Szlechte cajten! Bieh me! Te palaki 
dranie, majut szczastie wełykije! Apuch- 
tin tolko, że nie połuczył od cara w mordu 
za to, szto nie ponimajet po polski! Na 
obiedzie dworskim sidieł mieżdu liberjej 
carskoj. Caryca w puch rozegnała nas po- 
licyju. Da, da, eti polaki to czarowniki! 
Etot pip katolicki, druh cara — z najesz — 
gawarił caru sztoby został katoliczeskim 
carem, no i car zadumał sia głuboko — 
Kto eto znajet szto jeszczo budiet!

„Czas“ budiefimiet’ debiut w Rosji! 
Welykij mir z awstryjakami! Generaliszcza 
Hurkowa chatieła sztoby jej pri proszcza- 
nii graf Kalnoky pociełował w lico — 
i ja nie poniemaju, paczomu on nie po
ciełował bo miłaja i apetyczna żenszczyna!

Da, da, tieper inszy witer — Roman- 
szczuk nie w porę chatił w sejmu aby 
muzykom waszym dano broń! Na szczoby 
dziś ona, kagda te sukinsyny palaki... 
ach moj druh, szlechte cajten gaworu ja 
wam! — Tiepier małczat’ i niczowo bolsze!

Twój
_______ Psiukow.

Z POZ\AVIi 
utrzymujemy pismo wyjaśniające dokła
dnie powody walki dzisiejszej, która na 

pociechę niemców dochodzi do krańców 
namiętności.

Z pisma tego skorzystamy — dziś mu- 
simy tylko naznaczyć, że ziarno złośli
wości stańczykowskiej rzucone w Pozna
niu przed laty przez tamtejszego prałata, 
stryja krakowskiego stańczyka — doj
rzało wcześniej niż u nas i wydało owoce, 
które oburzyły uczciwe uczucie narodowe.

Jakiż to upadek moralności, jaka bez
czelna, haniebna śmiałość, występować prze 
ciw wyborowi do parlamentu człowieka 
takiej miary i takich zasług jak dr. Nie
golewski ! — Ze wstydem i pogardą od
wracamy się od takich faktorów ducho
wej prostytucji jak „Kurjer poznański“ 
i „Orędownik4 a ludziom składającym 
cześć Niegolewskiemu mówimy: Śmiało! 
naprzód! Nie°h Bóg zgotuje tryumf spra
wie, którąście podjęli, bo zacną jest owa 
sprawa!

Do pana Struszkiewicza.

Piękna to rzecz że o chów bydła 
Waszmość się w sejmie stara, trudzi; 
Lecz w Galicji, przyznaj Waszmość 
Zdało by się podnieść też chów ludzi.

OI> KEDAKCTI:

Z dzisiejszym numerem kończy się 
kwartał III. — Jeszcze przed rozpoczę
ciem kwartału II donieśliśmy o zmianie 
administracji i prosiliśmy c. k. Urzędu 
pocztowego w Krakowie, aby polecił tę 
zmianę uwadze listonoszów — tymczasem 
otrzymujemy zbyt często — reklama
cje od pp. prenumeratorów, których na 
liście nie mamy! Nie otrzymane numera 
posyłamy natychmiast, ale gorąco prosimy 
nadal przesyłać kwotę prenumeracyjną 
pod adresem w nagłówku Djabła podanym.

Nieszczęśliwej prenumeratorce z okolic Tarno
wa: W istocie jesteś Pani bardzo nieszczęśliwą, 
jeżeli w podobny sposób tlómaczysz sobie i to 
i owo, jeżeli w jej umyśle legną się podejrzenia 
tak krzywdzące a niczem nie usprawiedliwione. 
My jednak na zmianę tych usposobień nie mamy 
lekarstwa — radzimy tylko wezwać wcześniej 
biegłych w sztuce — gdyż w liście otrzymanym 
znajdujemy symptomata zagrażające smutną cho

robą. _______
Sęp: Z powodu pewnych okoliczności nie mo

gliśmy umieścić.
Nietoperz : W przyszłym numerze pomówiemy 

o tej sprawie szeroko.

| Dr. TEOFIL SZOTOWICZi
© otworzył j

| KANCELARYĄ ADWOKACKĄ :
0 w Krakowie,
a Główny Rynek, w Krzysztoforach < 
i® II. piętro. (

Znalezione.
„Czacza w Węgrzech, do Pana Rich. 

Brandt aptekarza w Zurich.
Panie! Niniejszem pozwalam sobie zło

żyć następujące oświadczenie. Roku prze
szłego, czytałem w pewnym węgierskim 
dzienniku o pigułkach szwajcarskich Rysz. 
Brandta. Ponieważ każdy cierpiący szuka 
ulgi, przeto i ja zrobiłem próbę i sprowa
dziłem tych pigułek z apteki pana Józ. V. 
Torók w Peszcie. Przesyłam Panu tysią
czne dzięki — gdyż te pigułki bardzo do
brze mi posłużyły, bo nawet w cierpieniach 
żołądka i kiszek doznałem znacznej ulgi. 
Z najgłębszem uszanowaniem. Franciszek 
Szikara, kupiec.“

Pigułek szwajcarskich dostać można 
w aptekach, pudełeczko po 70 kr.

„N. B. O ileśmy słyszeli, to pan apte
karz R. Brandt w Zurich, rocznie znaczniej
szą ilość pudełek tych pigułek oddaje 
gratis ubogim, którzy się po nie wprost 
do niego zgłaszają-4

*
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A.
Prospekt na nowe dzieło 
SOZAŃSKIEGO 

pod tytułem

CIEKAWE SZCZEGÓŁY 
z różnych umiejętności, 

mianowicie

z literatury i bibliografji, z dziejów pol-
> skich i powszechnych, z nauk przyrodni- 
( czych, z teologji, z historyi muzyki i sztuk

pięknych, z numismatyki, archeologji, he- 
• raldyki, medycyny oraz dziennikarstwa.
> Znajduje się we wszystkich księgarniach kra

kowskich, lwowskich i poznańskich i można
go tam. bezpłatnie dostać.

> Książka wyjdzie z druku w Listopadzie b. r.

HOTEL ZETTEŁOZETEĆTSIKZT w TCT?. A KOWTEI
przy dworcu kolei żelaznej — obok stacyi kolei konnej.

Nowo zbudowany, wygodnie i gustownie urządzony, mieszczący w sobie pokoi gościuiiycii, stajnie i wozownie, 
fitestaiiracyja w miejscu z wyborną kuchnią.

Pokoje z pościelą po cenie za dobę ct. i wyżej, zaś miesięcznie po cenie od 15 zlr. i wyżej.
hotelu znajduje się także Sala balowa i mniejsza sala, z odpowiednerni ubikacyjami, które na k.oncerta9 od*  

czyty9 wspólne biesiady i iune zabawy odnajmywane być mogą.
Z A R Z ADH 0 T E L U.



Wawel. j
Groby królewskie zwiedzać mo- < 

zna codziennie.
Skarbiec kościelny, codziennie o < 

g. 10 przed poł. w święta po sumie. ‘ 
Smocza jama codziennie (za zgło- , 

gżeniem się do miejscowej władzy ' 
wojskowej) bezpłatnie.

Kościół P. Marji.
Wielki ołtarz (rzeźba Wita Stwo- ' 

sza), codziennie po poł., za opłatą.
Wieża (wspaniały widok na mia

sto i okolice) codziennie bezpłatnie. . 
Muzea i zbiory naukowe.

Biblioteka Jagiellońska (przy uli
cy św. Anny) od 9. do 1. dla czy
tających codziennie, dla zwiedzają
cych we czwartek, a w inne dnie 
za upoważnieniem dyrektora.

Gabinet archeologiczny (w gma
chu Bibl. Jag. na dole), codziennie, 
bezpłatnie wyjąwszy święta i ferye.

Muzeum techniczno - przemysłowe, 
(ul. Franciszkańska) codziennie od 
10-1 i od 3-5. Wstęp 20 centów 
w święta bezpłatnie.

Wystawa nieustająca Tow. Przyj. 
Sztuk Pięknych vw Rynku głów
nym w Sukiennicach) codziennie od 
11 do 4 prócz poniedziałku. Wstęp 
30 cent., w niedzielę 15 cent.

lnttytucye finansowe.
Towarzystwo wzajemnych ubez

pieczeń W Krakowie. — Biura tego 
Towarzystwa mieszczą się w wła
snym gmachu przy ulicy Kleparz 
Dz. VII Nr. 124 a mianowicie Ajen
cja zabezpieczeń od ognia i gradu u 
głównego wejścia na dole po lewej 
stronie. Biura ubezpieczeń na życie 
na dole druga brama.

Towarzystwo wzajemnego kredytu 
W Krakowie. — Biura mieszczą się 
w gmachu Towarzystwa wzajem
nych ubezpieczeń przy ulicy Kle- 
parz Dz. VII Nr. 124 u głównego 
wejścia na dole po prawej stronie.

Filija banku hipotecznego. Rynek 
główny i róg ulicy Szewskiej, dom 
Hr. Wodzickich.

Bank galicyjski, Rynekgł. Nr, 19. 
Godziny biórowe od 9 rano do 3 
popoł. prócz świąt i niedziel.

Kasa Oszczędności, 1.15 ul. Szpi
talna, dom własny. Godziny urzędo
wania codziennie prócz świąt od 9-1.

Domy bankowe.
Stanisław FeinUch, Rynek głów. 

Szara kamienica.
Albert Mendelsburg, Rynek N. 9. 

Dentyści.
I. Ołużyński, (ul. Florjańska Nr, 

12.1piętro.) Od godz. wpół do lOtej 
do lszej i od 2 do 5.

K. Goebel (ulica Franciszkańska 
Nr. 10) Dr. med. Docent dentysty- 
ki w Uniw. Jagiell. Od godz. 10-3.

Apteki.
J. Trauczyński (apteka pod ko

roną), Rynek, dom własny, naprze
ciw wieży ratuszowej Instrumenta 
chirurgiczne bandaże i parfumerje

Apteka pod Gwiazoą K. Wisz
niewskiego w Krakowie przy ulicy 
Fioryańskiej, poleca sktad wód mi
neralnych, zagranicznych i krajo
wych, również wyrobów lekarskich, 
zagranicznych i krajowych, parfu
merje francuskie oraz przyrządy 
gumowe i metalowe.

Księgarnia.
K. Bartoszewicz, księgarnia na

kładowa, tanie wydawnictwo pol
skich klassyków, skład oryginalnych 
obrazów olejnych i akwareli polskich 
malarzy, — przy ulicy Sławkow
skiej, w Hotelu Saskim.

łacu Spiskim. Handel hurtowny < 
i detail Win i Herbat. ,

F. Lenert, ul. Sławkowska Nr. ( 
261. Hurtowny handel win wszel- j 
kich i towarów kolonialnych. Her- ( 
bata, arak, wódki, porter, sery, ima- ( 
lec, słonina i t. p.

Jan Janiga, l. 41, linia A-B, Ry- l 
nek główny. Handel towarów kolo
nialnych i Materjałów aptekarskich. 
Główny Skład Wód mineralnych kra- ; 
jowych i zagranicznych. Wielki wy- ( 
bór WIN węgierskich, tokajskich i \ 
zagranicznych. Prawdziwy Koniak, '( 
Rum Jamaika, Cuba, Arak Bataria, \ 
de Goa, Wódki krajowe i zagra- ( 
niczne, Oliwa Prowancka. Doboro- 2 
wy wybór Herbaty rossyjsko-chiń- ( 
skiej i Kawy, oraz SpecialitetÓW r 
lekarskich po jak najumiarkowań- > 
szych cenach.

H. Fritsch, Mały Rynek. Skład s 
towarów kolonialnych, farb, win / 
węgierskich i zagranicznych, wódek, ( 
Nafty amerykańskiej t krajowej. ; 
Główny skład herbaty, Cementu t 
Portland i Gipsu.

Antoni Suski. Róg ulicy Grodzkiej j 
i Szerokiej dom własny. Wszelkie 2 
towary korzenne, Wina węgierskie, l 
austrjackie, reńskie i francuskie. 
Prawdziwy koniak, rumy i araki, ? 
wódki zagraniczne i krajowe, ka- • 
wa, czokolada, herbata chińska i ? 
angielska, oliwy, musztarda, cukier, < 
ryby marynowane, sery, wędliny, ) 
przekąski gorące mięsne, porter, pi- 2 
wo okocimskie. /

JAN FISCHER, w pałacu spiskim. s 
Skład papieru, materyałów pisę- 2 
mnych, rysunkowych, przyborów ( 
szkolnych i towarów skórkowych. / 
Bilety wizytowe. Wybór papieru li- ( 
stowego tak pojedyńczo jak i w pu- )' 
dętkach — z monogramami, lub bez. (

J. BAZES wielki skład angielskich ) 
francuskich, belgijskich i czeskich j 
towarów szklannych, kryształowych, > 
żyrandoli, lamp, akwaryi, złotych 2 
rybek i porcelany; przy ul. Grodz- ) 
kiej Nr. 107, naprzeciw kościoła 2 
św. Piotra po najumiarkowańszych ; 
cenach fabrycznych.

Zegarmistrze.

W. BOJARSKI zegarmistrz, dawniej ’ 
w Sukiennicach, (sklep Nr. 24) o- ) 
becnie róg ulicy Floryjańskiej i ryn- ' 
ku głównego, poleca swój: dobo- S 
rowy skład zegarów pendułowych 
stołowych francuskich oraz zegar*  j 
ków kieszonkowych znajsłynniejszych 2 
fabryk szwajcarskich i francuskich. ( 

Właściciel niniejszego magazynu, 1 
który istnieje pod jego firmą, już od ( 
lat 15 starał się zawsze aby nie tyl- ) 
ko towarem doskonałym, ale i rze- ( 
telnern wykonaniem powierzanych S 
mu robót, zaskarbiać sobie zaufanie 2 
powszechne. Pozyskanym względom ) 
będzie on i nadal godnie odpowia- ) 
dał. Zamówienia Z prowincyi usku- ‘ 
tecznia się jak najrychlej. Wszelkie ') 
zamiany podejmuje. Reperacje wy- 2 
konywa najdokładniej z jednorocz- \ 
nem poręczeniem. Geny przystępne. ■ 
Magazyn ubiorów męzkich,

Józef Zarzycki, ulica Floryańska \ 
l. 333. Ubiory gotowe według naj- ; 
świeższej mody. Wykonyioa wszelkie ł 
zamówienia w 24 godzinach. Wielki 
wybór kortów, sukna i drylów z fa- ) 
bryk zagranicznych.

Cukiernia.
REMAN&HENDRICH (Sukiennice).
Paleca Szanownej Publiczności ■ 

wyroby pierwszej jakości.

Składy fortepianów. ł
F. Masłowski, Nr. 309 przy ulicy S 

św. Jana.
Litografie. >

A. Prószyński, ulica Szewska. > 
Podejmuje się wszelkich robót lito- ( 
graficznych. S

Zakłady fotograficzne. 2
A. Szubert, przy ul. Krupniczej 1 

N. 17, odznaczony medalem na Wy- 
stawie Paryzkiej 1878 r. Zdejmuje ( 
fotografie do naturalnej wielkości, ( 
wykonywuje fotografie z połyskiem ) 
i emaliowane; koloruje na szkle (He- l 
liominiatury) jakoteż artystycznie a- \ 
kwarellą. Grunwald, panorama Kra- ? 
kowa, komplety widoków Tatr, Szcza- < 
wnicy i Żegiestowa są do nabycia. 2

Fabryki pierników. $
K. Molęcki W Krakowie przy ul. 2 

Brackiej l. 158. Pierniki salonowe 
w paczkach po 40 ct. i po 30 ct. ) 
Placek królewski przekładany 1 złr. 2 
50 ct. Paczka przekładanych pier- \ 
ników konfiturą za 50 ct. Całusków 2 
30 za 25 ct. Cennik pierników roz- ( 
syła darmo.

Przez Jego C. K. M. Cesarza '' 
Franciszka Józefa i przez J. C. W. < 
Arcyksięcia Karola Ludwika z uzna- $ 
niem przyjęto, na 6-iu wystawach 2 
krajowych i zagranicznych nagro- \ 
darni odszczególnlone, odznaczające 2 
się niedorównanym smakiem:

Pierniki i sucharki S 
z fabryki L. Czyńskiego w Jarosławiu 2 
są do nabycia po cenie fabrycznej ( 
w handlu korzennym A. Mecnaro- 2 
wskiego (Kraków ul. Szczepańska), 2 

tekład obuwia.
Antoni Markiewicz, ulica Sław- > 

kowska Hotel Saski. Skład obuwia ( 
męzkiegowłasneg o wyrobu. Za trwa- S 
łość i dobroć materjału ręczy. Ob- ( 
stalunki i reparacje wykonywa pun- ( 
ktualnie. Ceny nader umiarkowane. )

Kawiarnie.
Rehman. Rynek, w Krzysztoforach S 

1 piętro. Kawiarnia na sposób za- 2 
graniczny urządzona. Bilardy oraz ( 
czytelnia wszystkich pism periody- > 
cznych tak polskich jak niemieckich, ? 
czeskich, fraucuzkich i angielskich. S 

Magazyny i handle. ?
Wilhelm Fenz, (Rynek Nr. 48. 

wyprost kościoła św. Wojciecha. Ma- 2 
gazyn towarów galanteryjnych i par- s 
fumerji. Wielki skład nasion kwia- ) 
towych, jarzynnych i pastewnych ( 
z najlepszych źródeł. ,

Leon Feintuch. (Sukiennice < 
wprost kość. św. Wojciecha). Najwię- ( 
kszy magazyn nowości, towary galan- < 
teryjne  francuzkie i angielskie, kwia- 1 
ty paryskienajcenniejsze artykuły to
alety męzkiej i damskiej, przedmioty < 
do podróży.

Józef Riedel, Rynek główny, na
przeciw kościoła św. Wojciecha rpod < 
Jaszczurkami11. Skład wszelkich 
przyborów do haftu i szycia płócien 
i bielizny stołowej, perkali, gotowej 
bielizny damskiej i męskiej własne
go wyrobu, parfumeryj, materyj i 
galonów na aparata kościelne it.p.

Główny Skład Herbaty.
Andr. Schultz, Rynek gł. Nr. 32. 

Handel towarów norymbergskich I 
korzennych. Skład papieru, przy
borów pisemnych i rysunkowych, . 
farb, lakierów, pendzli i złota ma- ; 
larskiego, korali i paciorków szklan- ) 
nych w różnych gatunkach, oraz \ 
fabryczny Skład pasty woskowej do 
zapuszczania posadzek.

F. Lenert, ul. Sławkowska Nr. 261 , 
> Cement portlandzki, gips i farby. (

Juliusz Grosse, Rynek gł. w pa- \

Pokoje dla Dam i osób niepalą
cych, oraz osobne pokoje dla palących 
urządzone z komfortem na sposób za
graniczny.Doborowa czytelnia dzien
ników krajowych i zagranicznych.

Wielki wybór najwyborniejszych 
cukrów, czekoladek, owoców sma- 
rzonych ciast i t. p. Lody o każdej 
porze roku. Likiery i wina jakoteż 
chłodniki i napoje gorące.

Magazyn mód, 
oraz pracownia sukien i okryć dam
skich Aleksandry Zamoyskiej, w Kra
kowie, Rynek główny, Sukiennice 
Nr. 19, poleca znaczny wybór 
kapeluszy damskich^rzjyznw/e wszel
kie zamówienia w zakres toalety dam
skiej wchodzące.

Hotele
Drezdeński Ziembińskiego, Rynek 

główny i róg ulicy Floryjańskiej. 
Restauracja z polską kuchnią.

Europejski Łapińskiego — przy 
dworcu kolejowym obok stacyi kolei 
konnćj. Nowo zbudowany z wygo- 
dnem i gustownem urządzeniem. 
Restauracya w miejscu z wyborną 
kuchnią.

J&estauracya.
BogusiewiczaiMnszyńskiego who- 

telu saskim przy ulicy Sławkowskiej. 
Kuchnia francuzka, dobór w in wszel
kich gatunków.

Zakład stolarski.
Romana Chmurskiego (firma pro

tokołowana) przeniesiony z ulicy ś. 
Józefa na ulicę Smoleńsk do wła
snego domu pod L. 105, wykonuje 
wszelkie roboty fabryczne, kośeiel- 
ne, meblowe, oraz inkrustacye na spo
sób francuski i angielski, polecając 
się nadal łaskawym względom Sza
nownej Publiczności.

Sprzedał mięsa.
J. Grzybczyk, ulica Teatralna, 

gdzie kasa podatkowa. Sprzedaż 
mięsa wołowego w najnowszy sposób 
i fabryka wyrobów masarskich. Ceny 
umiarkowane.

Wyroby masarskie. 
Wiktor Armółowicz, ulica Floryań
ska pod L. 352 poleca Sz. Publ. 
wszelkie w zakres wchodzące wyro
by masarskie starannie wykonane 
cenach najumiarkowańszych.

Stanisław Armółowicz, ul. Grodzka 
l. 92. Skład wędlin i delikatesów 
swojskich.

J. K. Kurkiewicz przy ul. Grodz
kiej pod L. 85. Poleca wędliny i 
wyroby masarskie z nadzwyczajną 
czystością, smakiem, w połączeniu 
z świeżością doborowego mięsa wy
konane.

Zakład kowalski.
M. Salwiński, ulica Wielopole 

dom własny pod l. 3. Podejmuje 
się wszelkich robót kowalskich, Stel- 
machskich, siodlarskich, i lakierni
czych, po cenach najprzystępniej
szych. Ma również w składzie do 
sprzedania różnego rodzaju powozy 
nowe lub bardzo mato używane. 
Wszelkie zamówienia nowych przed
miotów oraz wszelkie reperacje wy
konuje jak najstarannniej.

Skład drzewa.
Salomon Liebling Podbrzezie Nr. 

110. Dostać można najlepszego drze
wa tak budowlanego jakoteż i opa
łowego. W składzie tym znajduje 
się największy wybór wszelkiego 
materjału z drzewa sosnowego, 
świerkowego, dęhowego, bukowego 
i olchowego — oraz gotowe belki 
z suchej jedliny i sosniny, za któ
rych trwałość ręczy właściciel.

Ceny nadzwyczaj umiarkowane.

Odpowiedzialny redaktor i wydawca: Aleksander Słomski. Druk W. Korneckiego w Krak o wie.



DODATEK do Mn 18 „DJABŁA“ z 1884 r.
PROTEKCJA.

Kędy się zwrócim, jak uparta mucha, 
Jedna nam brzęczy pieśń około ucha: 
Szkoda zachodu — trudów i subjekcji,

Gdy nie ma protekcji.

Student, urzędnik, literat, artysta, 
Kto jak gdzie może z jej względów korzysta, 
I biada temu kogo ona minie,

Gdyż marnie zginie.

Choć byś miał zalet rejestr bardzo długi,.. 
Szkoda tej pięknej cnót wszelkich kolekcji, 
Za nic twa praca, talent i zasługi,

Gdy nie masz protekcji.

Na każdym niemal działalności polu 
Jak mało ziarna! jak wiele kąkolu! 
Chwast nepotyzmu buja bez subjekcji,

Pod cieniem protekcji.

Bez twej przyczyny potężna Matrono! 
Nie jedną „siłę" żywcem pogrzebiono; 
Pojono żółcią i karmiono jadem

Zamiast obiadem.

Szczęsny kto pozna wszystkie twe chimery; 
Szczęsny, gdyż pewnym być może karjery... 
Zginie człek wszelki, jak pies na jarmarku 

Gdy twardy jest w karku.

Chociaż kto głupi jak tabaka w rogu... 
Kto zdoła stanąć w twych asylów progu... 
Gdy twej opieki osłonią go skrzydła

To golą mu skrzydła.
Święć się twe imię — i bądź twoja wola, 
W twej bowiem mocy maluczkich dziś dola, 
Chleba naszego daj nam dzisiaj o cna — 

, Protekcjo wszechmocna!
I zbaw od myśli złych — dodaj otuchy... 
Rzuć biedakowi choć nędzne okruchy 
Ze stołu prawdy i sprawiedliwości —

. Choć ogryść daj kości! 
-------------- Galilejczyk.

Życiorys Antoniny Hofman
podług „Echa muzycznego". (')

Już bardzo wcześnie, bo jeszcze w łonie 
matki artystka uczuła talent i zamiłowa
nie do sztuki dramatycznej. Dzieckiem no
szoną była przez piastunkę do szkoły drama
tycznej warszawskiej gdzie pobierała pier
wsze początki nauki i wystąpiła w nowej 
naówczas komedji: „Pierwej marna" — 
która sławę jej rozniosła tak szeroko po 
Europie, że usłyszał o niej znakomity 
dyrektor i znawca opatrznościowych ta
lentów Pfeifer, bawiący ówcześnie z trupą 
swoją w Kaliszu i pospieszył co tchu do 
dziedzicznych włości jej brata, u którego 
przebywała młodziutka aspiramka Mel
pomeny trawiąc czas na tresowaniu psów 
i patrzeniu w gwiazdy. Brat przez cześć

(') Jeżeli w niniejszym życiorysie artystka znajdzie 
trochę przesady — mijania się z prawda lub it.d. —nie
chaj ma o to pretensyę do p. Bronisława Zawadzkiego, 
podług którego podajemy te szczegóły z życia artystki. 

dla tradycyj rodzinnych długo opierał się 
dyrektorowi Pfeifrowi i dopiero po uro
czystych przysięgach wykonanych przez 
tegoż, że latorośl tak znakomitego rodu 
traktować będzie z należytą czcią, zgo- 
dzU się. Przywołano wtedy młodziuchną 
dziewczynkę, zajętą właśnie w ogrodzie 
drewnianemi konikami, żołnierzami i iu- 
nemi zabawkami dziecinnemi i kazano 
jako nie umiejącej jeszcze pisać, podpisać 
się na kontrakcie znakami krzyża świętego.

Była ta godzina w której kwiat pa
proci (słowa to nie nasze tylko p. Br. Za
wadzkiego) zakwitnął dla sceny krakow
skiej!! W lutym 1860 przybyła służebnica 
Melpomeny do Krakowa i od tego czasu zro
sła się , żelaznemi ogni wy “ ze sceną kra
kowską — tak, że obie spłynęły niemal 
w jedno pojęcie — że trzeba być wiel
kim znawcą, aby przypadkiem p. H. nie 
wziąść za scenę — albo sceny za p. H. 
Wyjmijcie — (powiada dalej p. Zawadzki) 
imię p. H. z roczników teatru krakow
skiego a utworzy się pustka jałowa — 
deserta arabia — wskażcie na jej postać 
a teatr podwawelski rośnie od razu w silę 
i znaczenie — przemawia najwykwin- 
tniejszemi głoskami poezji dramatycznej!

Co parę lat znakomita ta artystka po 
pracy na innych niwach — przybywa do 
Warszawy — aby jej za pośrednictwem 
swoich najserdeczniejszych przyjaciół na
kazać w pismach perjodycźnych żal ser
deczny, że się nie umiała poznać na ta
kiej znakomitej artystce. Warszawa pła
cze, desperuje, lamentuje — rozpacza, ale 
mimo to artystki nie angażuje. Bo ta ar
tystka za nic w świecie nie porzuciłaby 
Krakowa z którym jak się to wyżej po
wiedziało „żelaznemi zrosła się ogniwy!4 
O! tak! to nie tak, jak Modrzejewska, 
która błysła jak meteor i uczuwszy skrzy
dła u ramion odleciała w inne strony. 
Pani Antonina została wierną scenie kra
kowskiej, choć nie brakło jej ponęt i po
kus — bo między innemi dyrektor pier
wszorzędnej trupy niemieckiej p. Blum, 
kusił ją jak szatan wcielony (zawsze sło
wa p. Zawadzkiego) aby mu się dała 
porwać do Niemiec rokując jej świetne 
powodzenie w Bielsku, Ołomuńcu, Gracu 
i innych stolicach Europy — ale p. H. 
odrzuciła te różne ponętne pokusy zagra
niczne —■ bo jak pisze w liście do przy
jaciółki: chce pozostać wierną swemu sta
remu sztandarowi t. j. dyrektorowi Koź- 
mianowi. Z okazji tego starego sztandaru 
pisze p. Bronisław Zawadzki, że p. H. 
nie lubi się otaczać mistycznym kwefem 
westalki wiedząc, że prawo ziemi nie da 
się wygładzić teorją seraficzną (sic). 
W ogóle pani H. jest (jak pisze Echo) 
typem kobiety adamaszkowego buduaru! 
Ile zaś bystrej inteligencji, charaktery
stycznego dowcipu i zdrowego życia pul- 
sacij w jej grze — najlepiej poświadczy 
karykaturalny portret tej artystki umie
szczony w „Echu".

Niema złego coby i t d.

Byłem epuzer przepyszny... 
Wzrost, wzrok, zasady nie płoche, 
Posadę miałem intratną, 
Tylko.. . jąkałem się trochę.

I ktoby wierzyć to zechciał 
W tem było szczęście me całe, 
Raz już oświadczyć się miałem, 
Nadzieje rojąc wspaniale.

I uklęknąwszy przed diwą 
Tak jak w teatrze na scenie, 
Rzekłem płomieniąc się cały 
„ Ko - ko - cham sza - sza - sza - le - nie".

Parsknęła — ja choć kawaler 
Szczęśliwym czuje się panem, 
Bo ona — za mąż wyszedłszy 
Od męża pierzchła z ułanem.

-------------- Kajtuś.

Dowiadujemy się
że książę Bismark upraszał carycy w Skier
niewicach, aby raczyła zaszczycić album 
jego kilku literami. Caryca nie odmówiła 
lecz natychmiast w podane album napisać 
miała: „Siła przed prawem" — nie mogę 
przyklasnąć owemu zdaniu — bo idąe 
za niem, mógłby także i zbrodniarz No- 
biling powiedzieć: rstrzelam ponieważ mo
ja dubeltówka jest silną".

Miało to bardzo popsuć humor żela
znemu księciu — lecz ani carowi ani ce
sarzowi swemu nic nie wspomniał — 
rzeki tylko do swego sekretarza: „Kobie
tom nie trzeba się nigdy sprzeciwiać. 
W tej Duńce, która mnie śmiertelnie nie 
nawidzi, zyskamy milczeniem mojem przy
jaciółkę dla Niemiec!"

(NADESŁANE).

Do albumu pewnej młodej pani.

Kobieta z taktem, gdy kroczy po mieście, 
Patrzy, gdzie cel jej, a nie wiedzie okiem 
Po młodych ludziach żądna, aby wreszcie 
Zdurzyć którego swych wdzięków urokiem.

Jako Ty Pani, co z zbytnią pewnością, 
Że na przykrości Cię to nie naraża, 
Zaczepiasz — jednak przyjęta z godnością 
Grozisz osobą brata komisarza.

Dzielności Twojej dowodem to nowym; 
Gdy wszakże sądzisz, żeś lada młokosa 
Nabrała z góry, w tonie dość surowym, 
Wiedz, że na kamień natrafiła kosa.

Jej starszej towarzyszce.
Dzieciom i chorym wiele się przebaczy; 
Ty też zaczepiasz, lecz nie dziwi mię to, 
Choć się odzywasz w sposób tak prostaczy, 
Bo jesteś chorą, nerwową kobietą.

_________ Miecz.



PIERWSZA

ŁAŹNIA RZYMSKA
W KRAKOWIE,

przy ul, św. Soliestyana L, 68, Dziel. VII. w pobliżu plantacyj.
i V(2)jw^)' C

Zakład ten umyślnie na ten cel wybudowany i ozdobnie 
urządzony na sposób zagraniczny posiada:

kąpiele parowe, kąpiele wanienne, kilka wielkich basenów 
marmurowych z letnią, ciepłą i zimną wodą ciągle płynącą. 
Wszelkiego rodzaju zimne natryski, kąpiele spadowe, nasia- 
dowe i t. d. w cgóle wszelkiego rodzaju kąpiele dotąd używane

Fryzyer i operator nadgniotków w zakładzie,
Usługa szybka i uprzejma.

HANDEL pod PALMĄ

NIEGO H 
w Krakowie rynek główny 1. 46, 
poleca: wszelkie towary korzenne, Wina wę
gierskie, austryackie, francuskie, burgundskie, reńskie, 
hiszpańskie. Ilu my i araki. Likiery holender
skie, francuskie i krajowe. Porter i Piwo angiel
skie. Herbatę rosyjską i lodyńską. Czokoladę 
w różnych gatunkach. Owoce południowe świeże, 
suszone i smażone w cukrze. Kalafiory algierskie. 
Kompoty włoskie. Sucharki angielskie i pres- 
burskie, oraz wszelkiego rodzaju Ra kalie, Wę
dliny westfalskie i wszelkie inue. Pasztety stras- 
burskie. Ostrygi ostendzkie. Kawior astrachański 
w każdćj porze roku. Ryby w puszkach w oliwie, 
marynowane i wędzone. Rożne konserwy, sosy, 
musztardy, francuska, angielska i kremska; oraz 
wszelkie przyprawy do potraw. Ekstrakt Liebiga. 
Bulion w wybornym gatunku. Sery wszelkiego 
rodzaju. Oliwę nicejska i prowancka itd. Zamówie
nia przyjmuje się na: dziczyznę i ryby świeże.

ZAKŁAD GAZOWY W KRAKOWIE.
Poleca się do uskutecznienia urządzeń gazowych tak do oświ itlenia, ogrzewania, poruszania motorów jak uiemniej celów illuminacyjnych. 
Utrzymuje zawsze na składzie wielki wybór lamp gazów, ch tak pojedynczych jak i ozdobnych, aparata do ogrzewania i gotowania 

do najróżniejszych potrzeb domowego gospodarstwa.
Równocześnie poleca, koks do domowego użytku praktycznie maszyną przysposobionego a palący się w każdym piecu korzystniej jak 

węgiel. Piece patentowe (Irische Offen) do najkorzystniejszego opalania koksem, utrzymujemy zawsze na składzie, i odstępujemy takowe po cenach 
własnych t. j. fabrycznych.

Koks odstawiamy w Krakowie do domu bez podwyższenia ceny. Zarzad Zakładu Gazowego.

| NAJWIĘKSZY SKŁAD TAPET (OBIĆ) | 
| Wilhelma Fenza |
o w Krakowie, Rynek główny L. 9. wprost kościółka Św. Wojciecha, o
g poleca B

i WIELKI WYBÓR OBIĆ KRAJOWYCH i FRANCUSKICH,!
oraz podejmuje się j

t tapetowania całych apartamentów, pałaców, hotelów, salonów i t. p. ł
| ręcząc za najnowszy i najwybredniejszy gust w wykonaniu. J

oraz podejmuje się

tapetowania całych apartamentów, pałaców, hotelów, salonów i t. p. 
ręcząc za najnowszy i najwybredniejszy gust w wykonaniu.

A. BIASIGffl w KRAKOWIE
optyk Kliniki Okulistycznej c. k. Uniwers. Jagiellońskiego.

Magazyn założony w roku 1801.

Skład i wyrób instrumentów optycznych, fizycznych i matematycznych.
Wszelkie narzędzia chirurgiczne z rogu i kauczuku.

Największy skład reiszeigów szwajcarskich i francuskie!-.
Wszelkie reperacye uskuteczniają się natychmiast.

PRZYBORY RÓŻNE: do PISANIA, RYSOWANIA i MALOWANIA.
Największy wybór fotografij krajowych i zagranicznych,

wizytowych, gabinetowych i do stereoskopów. Skład papierów listowych, 
francuskich i angielskich z najnowszemi i najgustowniejszemi monogramami 

oblong. Karty wizytowe litografowane i drukowane. Ceny niskie. 
Zamówienia odwrotną pocztą.

Magazyn obuwia damskiego 
istniejący oi lat 13 trzy ul. Fioryańskiej 1.330, 

zaopatrzony został w najwykwintniejszy towar według najnowszego fasonu 
z towarów zagranicznych jakoteż i krajowych. Wszelkie zamówie
nia w większej lub mniejszej ilości natychmiast uskutecznione zostaną.

Co się tyczy ceny, to daleko niższa niż gdzieindziej, a nawet 
zagranicznych i z Wiednia sprowadzanych — a za dobry i trwały materjal 
ręczy długoletnia firma.

Zaszczycony na Wystawie światowój w Wiedniu dyplomem a w Kra
kowie i Białej medalami, ośmielam się polecić łaskawym względom Pań 
tok magazyn jako i moją pracownię obuwia. Stanisław Kozłowski.

77C O 1T C O R D I
Pierwsze krakowskie przedsiębiorstwo pogrzebowe. Wybór Ta*  u miesi metalowych, drewnianych, oraz wszelkich przyborów 

pogrzebowych. — Zamówienia i składy ulica Nad Rudawy 1. 11. Filia ulica Zwierzyniecka 1. 32. J. K. Pękalski.
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Adam Lipczyńskl
MAGAZYN UBIORÓW MĘZKICH

w Krakowie Rynek gł. I. 45, I piętro.

Utrzymuje ciągle zapas gotowych ubiorów na 
każdą porę roku. Przyjmuje wszelkie obstalunki i ta
kowe podług najświeższych żurnali 

w najkrótszym czasie uskutecznia.

ŁAZIENKI GÓRNE
■w ogrodzie

przedmieście Piasek — ulica Biskupia — Nr. 4, 
po gruntownem odnowieniu 

przez nowonabywcę, z dniem dzisiejszym otwarte zostały.

Nowa administracya najstarszej firmy, urządzając powyższy Zakład, 
z wymagalnem dzisiaj komfortem, zaprowadziła to wszystko, co potrze- 
bnem dla zdrowia i wygody. — Ufna w uznanie, ośmiela się polecać 
łaskawym względom P. T Publiczności.

ZARZĄD

Fabryki wyrobów glinianych i Cegielni parowej
w Łagiewnikach pod Krakowem,

zawiadamia P. T. Panów budowniczych, przedsiębiorców i wła
ścicieli domów, że w roku bieżącym tak jak w latach ubiegłych, 
ma na składzie piece kaflowe konstrukcyi zwykłej i patentowej, 

jak również piece formowe kolorowe, kominki i kuchnie.
Przyjmuje również zamówienia na cegłę maszynową, ręczną 

prasowaną, gzymsową, ogniotrwałą, rury drenowe i posadzki.

NAJLEPSZA

Woda Kotońska
jest Nr. 4711.

Prawdziwa jedynie u Wilhelma Fenza
w Krakowie vis-ó-vis kościółka św. Wojciecha.

FRANZ MARINA FARINA
w Kolonii Nr. 4711.

Niezawodny płyn na Odgniotki
E. RADLERA, aptekarza pod „Złotą Głową“

W KRAKOWIE,
Pędzlując co wieczór przez kilka dni odgniotek, podważony 
paznogciem wychodzi cały, bez najmniejszego bólu — już po 
pierwszem lub drugiem pędzlowaniu, odgniotek staje się na 

wszelki ucisk nieczułym. — Cena 50 ct.

POSADZKI
z drzewa parą suszonego rodzaju, sprzedaje po umiarko

wanych cenach fabrycznych

ZMZa-ULrycy Langrock
Kantor przy ul. Grodzkiej Nr. 36, I p.



GŁÓWNY SKŁAD PIWA PILZ N E Ń S KI E G O 
z Browaru mieszczańskiego, marka B. B.
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WRÓB FRISCUZKI 
ostrzega się przed naśladowałem, 
n Tylko wtenczas jest ta bibułka pra- A 
M wdziwą gdy każda jej ćwiartka ma zA 
-IX stempel LE HOUBLON a każde pudel- Wb 
W ko zaopatrzone jest poniżej umiesz- 
V) czoną marką ochronną i podpisem. N
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SKŁAD TOWARÓW 

tokarskich i galanteryjnych 
pod firma: 

JAN BAJER 

przy ulicy Grodzkiej I. 89.

C. K. UPRZYWILEJOWANA FABRYKA BIELIZNY

M. BEYER I SPÓŁKA
Sukiennice Mfro 13—14 w 44 rak o wi C “^SjE

poleca swój wielki skład bielizny dla Panów, Dam i dzieci, zrobionej z najlepszego gatunku płótna i szirtingu; także wielki skład płótna, bie
lizny stołowej, ręczników, chustek do nosa i szirtingu w każdej jakości, po nadzwyczajnie niskich cenach.

—» € E ]¥ I Si—
Kołnierzyki męskie i damskie w doskonałym, 

gatunku za V2 tuzina złr. 1*20  do 1*50.
Mankiety męskie i dam. za 6 par zlr. 1 80 do 2. 
ł/2 tuzina Inmnych chustek do nosa cnt. 90, 

1-20, 1-40 1-70*  do 4.
x/2 tuzina prawdziwych francuskich batystowych 

chustek do nosa złr. 2, 2’50, 3 do 6.
2/a tuzina angielskich batystowych chustek do 

nosa z najmodniejszymi brzegami w różnych 
kolorach ct. 60, złr. I, 1*20  do 3.

1 sztuka (37 łokci albo 23*/,  metr.) dobrego 
płótna lnianego złr. 6'50, 7*50,  9, 10 i 12.

I sztuka (37 łokci albo 23’/2 m. m.) */ 4 i */ 8 
szląskiego płatna złr. 10, 1 1-50, 12, 12-50, 
13, 14 i 16.

1 sztuka (63 łokc albo 39 m.) s/4 holendersk. 
Weby złr 21. 23, 25, 28, 30, 37, 42 i 50.

1 sztuka (63 ł. albo 42 m.) 9/8 i 5/4 praw
dziwego rumburskiego płótna w naj
lepszym gatunku od złr. 22 do 60.

1 tuzin ręczników lnianych od »łr. 4 do 12. |
1 sztuka 3/4 lnianego płótna na 6 przeście- . 

radeł bez szwu od 15 do 21.
Wielki wybór pończoch, damskich białych i kolorowych, jakoteź męzkich skarpetek w różnych gatunkach i kolorach. 
Za wszelki u nas zakupiony towar ręczy się, co się nie podoba, odbieramy, zamieniamy'’ albo wypłacamy za to całkowitą należytość. To dobro
wolne przez nas przyjęte zobowiązanie' daje każdemu'kupującemu pewność, że nasza usługa jest skorą i rzetelną, i że nasze ceny są bez konkurencyi

Z wysokim szacunkiem TTAllŁŁ: BEYER 1 SjDÓłlŁaj.
Skład fabryczny towarów płóciennych, zapas gotowej bielizny i wypraw w KRAKOWIE, Sukiennice Nr. 13—14.

Są w zapasie cale wyprawy ślubne, a kosztorysy’ tychże udziela się bezpłatnie.

Szyfon na bieliznę męską i damską od centów 
25 do 50 ct. za metr.

Serwety różnej wielkości od ®/4 do 10/4 i ,6/4 
jak najtaniej, od 1-50, 2, 4 złr.

Garnitury lniane do nakrycia stołu na 6 do 
24 osób, wybór ogromny od złr. 3-50, 5, 7 do 50.

Koszule damskie.
Z szyfonu złr. 1*10,  z haftem wzorów złr. 1*85.  
Z dobrego holenderskiego albo rumburskiego 

płótna z listwą na przodzie lub do zapinania na 
ramieniu, złr. 2’50 do 3 20.

Koszule w lepszym gatunku z haftem ręcz
nym złr. 3, 3-75, 4, 4-25 do 5.

Koszule w najlepszym gatunku i różnych rodza
jach złr. 3*80,  5 i 6.

Majtki damskie.
Zwykłe 90 ct., ozdobniejsze złr. 1-20, z haftowan. 

szlarkami złr. 180, 2’10, 2 50 i 3.
Z barchantu gładkie złr. 1*60  i 175.
Haftowane ozdobne albo okładane piką złr. 2-50

i 2-75.

Spódnice damskie.
Zwykłe od złr. 1-60 do 2, z dobrego szyfonu złr. 

2 o0 do 3-50.
Z hawtowanemi wstawkami złr. 3-50, 3-75, 4 i 5. 
Ogony z wstawkami lub bez wstawek złr. 4'50, 

5, 6, 7-50 i 9.
Spódnice z barchanu, gładkie, złr. 2 i 2’50. 
Haftowane ozdobne okładane piką złr. 3-50 i 3-85.

Kaftaniki.
Z szyfonu zwykłe 1 złr., lepsze złr. 1-50, z wstaw

kami haftów, od złr. 3*25  do 3 50, z barchanu 
gładkie złr. 1*20,  1 75 i 1-90.

Haftów, ozdobne lub okładane piką złr. 2-90 i 2-30.
Koszule męzkie.

Z najlepszego angielskiego szyfonu z gorsem gład
kim albo z listewkami złr. 1-50, 2, 2-50, 2-75 i 3.

Z dobrego płótna rumburskiego albo holender
skiego złr. 2’80, 3’50 i 4.

Kalesony męzkie.
Z angiels. piki, wszelkiej wielk. od złr. 1-25 do 1-40 
Z dobrego cienkiego płótna od 1*60  do 2*50.



Odznaczone srebrnym medalem zasługi na Wystawie przyrodniczo-lekarskiej w Krakowie w r. 1881, tudzież w Marburgu r. 1876, 
oraz aprobowane przez Towarzystwo Lekarskie Krakowskie. — Srebrny medal zasługi na Wystawie rolniczo-przemysłowej w Przemyślu w r. 1882.

ŚRODKI LEKARSKIE I TOALETOWE

JÓZEFA
WYROBU

TRAUCZYNSKIEGO

Wino chinowe i wino chinowe z żelazem, uznane 
przez Towarzystwo Lekarskie krakowskie, środek 
znakomity i wzmacniający w Ogólności, a mianowi
cie w rekonwalescencyach po ciężkich chorobach, 
jak: tyfusie, zapaleniu płuc lub opłucnej, po pło
nicy, dyfteryi, dalej w celu podniecenia apetytu, tu
dzież w katarach żołądka i kiszek, w suchotach, 
obrzmieniu gruczołów, w niedokrewności, błędnicy, 
w febrach długotrwałych, zwłaszcza u dzieci, wino 
chinowe zawsze błogie skutki wydaje. Cena butelki 2 zł.

Wino Pepsynowe, cena 1 złr. 50 ct.
Wino Rumbarbarowe, cena 1 złr. 50 ct. 
Wino Peptonowe, cena 1 złr. 50 ct.
Wino z nadfosforanem wapna, cena i złr. 50 ct.
Syrup balsamiczno-ziołowy, usuwa wszelki długo

trwały kaszel, zaflegmienie, duszność, chrypkę, plu
cie krwią. Cena 75 ct.

Rozczyn rLerasau zawiera w sobie pyrofosforan 
żelaza i sody, który w niedokrewności, błędnicy, 
osłabieniu całego organizmu, został oddawna przez 
najsławniejszych lekarzy za środek najlepszy uznany 
i zalecony. Cena 50 ct.

Pastylki balsamiczno-ziołowe. Usuwają zadawniony 
i najuporczywszy kaszel, chrypkę, duszność, zafle
gmienie, wyschnięcie w gardle lub krtani. Cena 50 ct.

Pastylki słodowe w kaszlu, katarze po 10 cnt.
Ziółka antireumatyczne i antigośćcowe, czyszczą 

krew, usuwają zastarzały reumatyzm, podagrę, goś
ciec, darcie, łamanie, bezwładność w rękach lub 
w nogach i t. d. 10 porcyj 1 złr.

Ziółka karpackie usuwają kaszel długotrwały, katar 
płuc, astmę, dławienie w gardle, itd. Cena 40 ct.

Extrakt szpilkowy. Zaleca się jako środek wyborny 
dla wszystkich cierpiących na płuca, astmę, brak 
powietrza i t. d. Sposób użycia następujący: płyn 
ten za pomocą przyrządu rozpylony po pokoju, wy 
daje woń nadzwyczaj przyjemną do oddychania, zu
pełnie taką samą, jaką oddychamy w lasach sosno
wych, zatem można sobie samemu tę woń drzew 
szpilkowych w pokojach co przyrządzić, zwłaszcza 
w zimie jest pożądanym. Cena butelki 1 złr. 50 ct. 
pół butelki 75 ct. Rozpylacz 2 złr.

Balsam zdrowia jedyny środek, uleczający wszelkie 
katary żołądkowe, zaflegmienia, odbijania, kurcze 
żołądkowe, brak apetytu, uderzenie krwi do głowy, 
a ztąd ciągły ból głowy, hemoroidy, zawrót głowy. 
Cena butelki 1 złr. pół butelki 50 Ct. Setki świa
dectw służyć mogą za dowód skuteczności tegoż 
balsamu, a jedne z ostatnich brzmią:

Wielmożny Panie Dobrodzieju!
Dziękując najuprzejmiej Wielmożnemu Panu za 

pzesłanie poprzednią rażą Balsamu zdrowia Jego 
własnego wyrobu tak znakomitego w swych skut
kach ; upraszam znów o przesłanie mi dwóch fla
szek za zaliczką, a zarazem upraszam i upoważniam 
Pana o ogłoszenie dla szerszej Publiczności z moim 
podpisem co następuje:

„Ja weteran z r. 1830, mający lat 76, będąc cier
piący na katar żołądkowy i hemoroidy, używałem 
różnych środków, byłem po kilka razy w Marien- 
badzie, Karlsbadzie, Franzensbadzie; żadne z po
wyższych kąpiel tyle mi dobrego skutku nie spro
wadziły, co Balsam zdrowia wyrobu WP. Czuję się 
w obowiązku podać to do publicznej wiadomości, 
najgoręcej polecając ten zbawienny i nieoceniony 
środek. Kołomyja 4 Kwietnia 1883.

Z poważaniem Seweryn Ostaszewski
żołnierz z r. 1830, pułku Karola Różyckiego. 
Szanowny Panie Trauczyński!

Upraszam znów o przysłanie mi trzech flaszek 
pańskiego Balsamu zdrowia, który otwarcie mówiąc | 
z najlepszym skutkiem daje się używać w katarze!

aptekarza „Pod Koroną" w Krakowie.

żołądka, a co doznając na sobie od trzech miesięcy, 
staram się również zalecać każdemu z moich zna
jomych, którzy ulegają tym przykrym cierpieniom,

Lwów dnia 24 listopada 1881 r.
Z poważaniem Michał Miączyński

Ulica Ochronek Nr. 8 we Lwowie.
Wielmożny Panie Dobrodzieju!

Upraszam o łaskawe nadesłanie mi znów 2 fla
konów pańskiego balsamu zdrowia za pobraniem 
pocztowem. Prawdziwie powinni być WPanu wdzię
czni wszyscy cierpiący na katary żołądka za ten 
wynalazek, bo skuteczniejszego a tak łagodnego 
środka nie miałem w życiu mojem, an' będąc we 
Włoszech, ani we Francyi, ani w Prusiech. sło
wem nigdzie i to donoszę bez przesady. Nawet 
wody mineralne, anj Hunijady, ani Karlsbadzkie, 
ani Muhlbrun, ani Sprudel coś podobnego nie czynią, 
co pański Balsam zdrowia. Już w małej ilości użyty 
czyni hominem trzeźwym, lekkim, ból głowy znika 
i codzień staje się zdrowszym, weselszym i silniej
szym. Kto nie Zna jeszcze pańskiego wynalazku, 
niechaj popróbuje przez parę tygodni go używać, 
a potwierdzi to, com doznał sam na sobie

Moszczan d. 31 Października 1881.
Z szacunkiem Ksiądz Krescenty
kapucyn w Krakowcu, poczta Radymno

Expelerin, działa otrzeźwiająco na osłabione mu- 
skuły usuwa zastarzały reumatyzm, gościec, darcie, 
ból w krzyżach migrenę, ból głowy, fluksyą, kurcze 
żołądkowe. 70 ct. i złr. 1 cent. 50.

Antichemicranin. Jestto środek niezawodny prze
ciw najgwałtowniejszej migrenie, bólu głowy i ne- 
wralgii. Sposób użycia: Skoro tylko ból głowy na
stępuje zażyć należy natychmiast 2—3 pigułek anti- 
hemicraninu a w razie potrzeby po upływie jednej 
godziny używszy znowu 2—3 pigułek ból głowy 
ustępuje zupełnie. Chcąc się jeszcze prędzej uwolnić 
od częstokroć gwałtownego bólu głowy, należy ró
wnocześnie natrzeć skronie po za uszami a nawet 
i wierzch głowy Allylem a ból głowy natychmiast 
ustępuje. Kto peryodycznie dotknięty bywa migreną, 
powinien dla przerwania następnych paroxyzmów 
jeszcze przez następujące 3 dni do 2 pigułki Anti- 
hemicraninu używać, codzień na czczo. Cena fla
konu, 1 złr. 80 cent.

Yerrucin. płyn niszcząey odgniotki: smarując pę
dzelkiem odcisk przez 8—10 dni sam później od
pada bez użycia narzędzi ostrych. 50 ct.

Allyl, niezawodny środek przeciw migrenie i ne- 
wralgii. Sposób użycia-. Zwilżywszy płynem tym 
watę pociera się takową silne miejsca za uszami, 
skronie i czoło, a w razie silnego bólu i wierzch 
głowy kilka razy, a wkrótce najsilniejszy ból migre
nowy ustępuje w zupełności Cena flakonu 1 złr.

Pasta piękności. (Creme de baute). Środek usu
wający piegi, plamy wątrobiane, pryszcze, zmarszczki 
na twarz, wyrzuty skórne, węgry, czerwoność nosa, 
słowem jestto środek odmładzający i nadający cerze 
kolor jakby aksamitny. Ponieważ nie zawiera ża
dnych części szkodliwych, przeto z całą ufnością 
używać ją można. Cena 85 ct.

Mydło toaletowe, złożone z wyciągów ziołowych, 
nadające nadzwyczajną białość i delikatność cerze. 
25 ct. Mydło glicerynowe płynne, uznane przez Tow. 
lekarskie jako znakomite i nieszkodliwe, 60 ct. Jo
dowe 35 ct. Smołowe 25 ct. Siarkowe 25 ct. Kar
bolowe 25 ct. Mydło na wszelkie plamy tłuste. Cena 
25 ct. Olejek przeciw głuchocie. Cena 50 ct. Pro
szek niszczący pluskwy, mole, karakony oraz wszelkie 
owady domowe; środek niezawodny. Flaszka 25 ct. 
Puder nieszkodliwy Blanche i Rouge z puszkiem 
1 złr. Woda kolońska po 35, 70 ct. do 3 złr. Pasta 

Wody mineralne krajowe jakoteż i zagraniczne, 
Na żądanie przesyła się cenniki franco.

oraz Apteczki
Zamówienia za zaliczką pocztową.

do zębów 25 i 50 cnt.
Woda do ust ochraniająca psucie się tychże, oraz 

niszcząca woń nieprzyjemną często się wytwarza
jącą. Cena 30 i 75 ct.

Regenerateur jest niezrównanym środkiem przy
wracający siwym włosom kolor pierwotny, wzma
cniając takowe, nadaje tymże nadzwyczajną mięk
kość i kolor połyskujący, nadto niszczy łupież two
rzący się na głowie oraz pryszcze lub wyrzuty 
skórne usuwa. Zaleca się ten płyn dlatego, że prze
wyższa wszelkie odtąd znane środki o tyle, iż przy 
innych prawie wszędzie użycie wskazuje’ by włosy 
przed barwieniem myć w sodzie lub mydle a to 
w celu uwolnienia takowych od tłuszczu;' gdy tym
czasem używając Regenerateur staje się mycie wło
sów zupełnie zbytecznem, i przez proste zwilżanie 
a po części nawet wcieranie płynem tym w włosy 
takowe po 8—10 otrzymują kolor pożądany, nie 
farbując nadto skóry lub bielizny, jak to ma’ miej
sce przy wielu innych środkach. I złr. 50 ct. 3 złr.

Krople cudowne od bólu zębów, krople te można 
zakładać na wacie w ząb bolący, nadto natrzeć 
dziąsło i twarz po stronie bolącej oraz na wacie 
założyć do ucha a gdy zacznie piec w uchu ból 
przechodzi natychmiast, również przez wąchanie tych 
kropli nerw zostaje uśmierzony. Cena 50 ct. Wata 
uśmierzająca ból zębów 15 ct.

Olejek tanino-łopianowy, rano podczas czesania 
należy olejkiem zwilżać włosy wcierając takowy 
silnie w skórę a zapobieży się dalszemu wypadaniu 
włosów, które następuje przez tworzenie się łupieżu, 
grzybków, wyrzutów skórnych, oraz po chorobach 
zapalnych, jak zapalenie płuc, tyfusie, wszystkich 
podobnych przypadkach za pomocą olejku tanno-ło- 
pianowego, lub essencyi tanno-łopianowej nietylko, 
że sie wstrzymuje w zupełności dalsze wypadanie 
włosów, lecz porost tychże staje się o wiele obfi
tszym i bujniejszym. Cena olejku 80 cnt.

Esencya tanno łopianowa. Skutki jej są te same, 
co olejku tanino-łopianowego, lecz różni się tem, 
że nie zawiera w sobie olejku tłustego, ale że jest 
to przetwór wyskokowy. Cena 80 ct.

Cudowny plaster krakowski na wszelkie zastarzałe 
rany i skaleczenia cena 40 ct. Płyn odwietrzające 
zepsute powietrze przy epidemiach, jak Ospa, szkar
latyna, cholera, tyfus i t. d. Cena 50 ct. Proszek 
desinfekcyjny, odwaniający natychmiast 20 ct. Kit 
do lepienia szkła porcelany 50 ct.

Wody lekarskie, przez Świetne Tow. lek. krako
wskie uznane i polecone własnego wyrobu nadzwy
czaj przyjemne do użycia a o wiele skuteczniejsze 
od wód naturalnych i o połowę tańsze mianowicie: 
Woda z pyrofosforanem żelazawym. Woda gorzka 
przeczyszczająca. Woda litowa, Woda Vichy, Woda 
Jodowa, Woda Selcerska.

Powyższe środki utrzymują: w Poznaniu 
Mankiewicz apt. we Lwowie: Rucker apt. Mussil 
apt., w Bochni Reiss apt., w Bóbree Międliński 
apt., w Brodach Kulak, apt., w Budzanowie Jasień
ski apt., w Chrzanowie Sporysz apt., w Ciężkowi
cach Zapott apt., w Dembicy Zauderer apt., w Gry
bowie Tulezycki apt., w Jaśle Palch apt., w Kro
śnie Pick apt., w Krzeszowicach Rybacki apt., 
w Łańcucie Schultz apt., w Mielcu Pawlikowski 
apt., w Krynicy Nitribitt apt., w Przemyślu Ma- 
szewski apt., w Rzeszowie Kalinowski apt., w No
wym Sączu Jakubowski apt., w Stanisławowie Ma
cura apt., w Tarnopolu Jamrugiewicz apt., w Tar
nowie Chodacki apt., Reid apt., w Wadowicach 
Kurowski apt., w Żydaczowie Bardasz apt., w Szcza
wnicy Jesierski apt., w Brzeżanach Hausberg, w Prze
myślu Mańkowski, w Brodach Inlaender.

homeopatyczne.
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i SKŁAD KOMISOWY MASZYN I NARZĘDZI ROLNICZYCH ?

J. B. Priiwer w Krakowie
poleca mlocarnie kieratowe i ręczne oraz sieczkarnie naj- g 
nowszych systemów z fabryki Konstanz i Steckborn i 
w Szwajcaryi, które to wyroby cieszą się ogólnem uzna- g 
niem tak co do konstrukcyi jakoteż efeganeyi we wykon- g 
ezeniu. Posiada także na składzie: pługi Śacka i Rajol, J 
pompy i sikawki. Trieury systemu Meyera, grabiarki, » 
siewniki, brony i wiele innych do gospodarstwa potrze- Y 
bnych maszyn po cenach n a j u ml a r k o w a ń s zy c h, |

SKŁAD DRZEWA
Szanownym Panom interesowanym polecam' największy wybór 
drzewa tak budowlanego jako i opałowego oraz do wszelkich 
robót odpowiedniego. W składzie moim znajdują się gotowe 
belki z suchej jedliny i sosniny za których dobroć pod każdym 
względem zaręczam — jak również za wszelki inny ma- 
terjal z drzewa dębowego, bukowego, jodłowego, sosno

wego, świerkowego i olchowego.
Ceny jak tylko być mogą najumiarkowańsze.

Z uszanowaniem SZYMON LIEBLING, Miodowa. 358-17.

JÓZEF MATRASIEWICZ
ni a I a r z.

w Krakowie, ul. Krupnicza Nr. 3, 
podejmuje się wszelkich robót w zakres malarstwa 

wchodzących, mianowicie:
malowania kościołów, pokoi, szyldów, oraz lakierowania 
i pokostowania drzwi i okien, tak w miejscu jak i na 

prowincyi.

WINO
z najlepszych winnic białe i czerwone węgierskie, austry- 

ackie i wszelkie gatunki win zagranicznych.
na t)ut.elKl 1 Ueczkl 

poleca po bardzo umiarkowanych cenach dom handlowy i wła
ściciel winnic szlachetnych w Szegich przy Tokaju.

H. FRITSCH, Mały Rynek Nr. 1.

ŁAZIENKI PARYZKIE 
wraz z łaźnią parową i różnemi tuszami, 

przy ul. św. Gertrudy 
obok Stradomia, naprzeciw plantacyj.

Zakład ten na sposób zagraniczny z największym kom
fortem urządzony, tak iż jest w stanie zadosyć uczynić wszel
kim wymaganiom, poleca się łaskawym względom Szan. Publi
czności. Ceny umiarkowane. Usługa skora i uprzejma.

IMusztardę i Octy!
winny i owocowy, poleca jako najlepsze z egzystujących 
wyrobów: Diisseldorfska fabryka w Krakowie. Do nabycia 

w handlach korzennych i delikatesów.
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| W medali zasługi i list pochwalny
ft za niezrównane środki kosme- 
ft tyczne i toaletowe!!
0 ANTILENTTILIA
O usuwa piegi, opalenie słoneczne, plamy wątrobiane, 

nadaje twarzy białość, delikatność i przejrzystość.— Cena 2 złr.

Woda. Fijołkowa 
nieporównany środek, usuwa z twarzy pryszcze, liszaje, trądki, pierz- 
chnienie i łuszczenie się skóry i wygładza zmarszczki, pory. Twarz 

odświeża i nadaje nieporównaną delikatność. — Cena 1 złr.

M a g-no 1 in pł
skóra sucha, szorstka i zgrzybiała pod wpływem Al AG KO LIN 1l 
staje się miękką, przejrzystą i delikatną. Al AG KOLIA! A usuwa 
czerwoność nosa, niszczy wągry t. j. czarne punkciki, które 
najwięcej osiadają w okolicy nosa. — Cena tego znakomitego środka 

1 złr. 50 centów.

A

\A/nda IlAimt/cIza się przyjemnym, dłu-
WUUa IWUWalkd gotrwałym zapachem, ma obszerne 
zastosowania w damskiej toalecie, flak o u złr. I 50, pół flakonu 80 c.

LnlnncLa przednią —flakon cent. 25, 50 i zł. 1 
l\ulUllol\C| najprzedniejszą (potrójną) flakon ct 

40, 80. złr. 1-50.
na wz<5r angielskich i francuskich sporządzone. 

I Ul lUlliy Jaśminowa, fiołkowa opoponaks Chypr. heliotrop. 
hiacynt, konwalia, róża i t. p. od 35 cent, do 3 złr, flakon. 
Wodę lewandowa i ,'ewandową ambrową do skra- § 
W U IUWullUUWq piania sukien i odświeżania po-

wietrzą w pokojach, flakon 50, 70, 90 cent, i złr. 1-50.
4lofnacierania ciała, ma obszerne za- y? 
lUdlulUWy stosowanie w damskiej toalecie, fla- 

kon 50 centów i 1 złr. (A

l' Orientalina czyli Pudr w płynie
nadaje twarzy piękną i przyjemną białość, odświeża i konserwuje. 

Cena l złr.

Pudr książęcy biały
jest prawdziwym unikatem w sztuce kosmetycznej, nie zawiera żadnych 
metalicznych pierwiastków przyjemnie przylega do twarzy, nadaje 
śliczną, naturalną i bardzo przyjemną białość i delikatność. — Cena 

pudełka 1 złr.

JPudr książęcy
cielisto-r bzowi/, dla blondynek i cielisto-zbttawi/ dla szaty

nek i brunetek, po 70 ct. 1 złr. 20 ct. i 1 złr. 60 ct.

KREM ORJENTALNY BIAŁY
cielisto-r bzowy, dla blondynek i cielisto-zbltawi/ dla szatynek 
nadaje twarzy naturalną białość, delikatność i przejrzystość. Twarz 
martwa pokryta bruzdami, nierówna, szorstka, zostaje całkiem odświe

żoną i odmłodzoną. — Cena 1 złr. 20 ct.

PILIPTON
włosom siwym i wypłowiałym po kilkakrotnem użyciu przywraca piękny 
kolor. — PIŁIPTOH nie farbuje, lecz tylko odmładza włosy, 
które pod wpływem tego znakomitego środka odzyskują pierwotną 

barwę. Cena flakonu 1 złr. 50 cent.

W A. L. E IV T I KT
najsilniejsze wypadanie włosów wstrzymuje, cebulki włosowe wzmacnia 
i do wytwarzania i pórostu włosów pubudza. Miejsca wyłysiałe pod 
działaniem tego środka pokrywają się pięknym włosem. Cały flakon 

3 złr. Pół flakonu 1 złr. 60 cent.

NIG-RETINA
wyborny środek do natychmiastowego farbowania włosów na trwały 
i piękny kolor czarny lub ciemny; jest zupełnie nieszkodliwy i w za- 

stósowaniu bardzo prosty. Cena 1 złr.

Jan Ihnatowicz, |
magister farmacji i chemik sądowy. w

Nabyć można we Lwowie, ulica Kopernika Nr. 3, 
w Krakowie, Sukiennice Nr. 20. W

Odpowiedzialny redaktor i wydawca: Aleksander Słomski. Druk W. Korneckiego w Krakowie. Papier z fabryki Czerlańskiej.


